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Wśród nączęlnych, zagadnień A A. piery$ze miej- 


Seg zajmuje zagadnienie obrony iarodowej. Punktem kulmina- 
| cyjnym obrony narodowęj jest wojna, Wszystko; co się robi 
pod kątem obrony narodowej podczas pokoju., jest czynnością 
przygotowawaczą ną ten ROZBPrZYBAJĄCY,, moment, jakim jest 
wójna, Wojna to jest. walna- rozgrywka-o wolność. „Lub niewo- 
lę, o życie i śmierć, już nie tylko jednostek, ale całego 
narodu.Dobre przygotowanię nie tylko jednostek, ale całe 
50 narodu decyduje o wyrilni wojny. Przyszłą wojnę nie wy- 
sra sama armia, choćby dobrze wyszkolona i najlepiej uz = 
brojona technicznie, lecz wygrać ją można tylko przy pomo- 
cy całego narodu, Pomoc zaś całego narodu będzie wtenczas 
wydatna, jeżeli jest on należycie przygotowany do. wojny. 
Zródło tego przygotowania musi wypływać przede wszystkim 
ż momentów. psychicznych. Zołnierz się będzie dobrze bił, 
jeśli będzie widział, że moralnie stoi za nim cały naród, 
że bohaterstwa, a i ofiary śmierci. żądają od niego ta- 
` kże jego kich asy nie wyżączając matki, żony, narzeczo- 
nej, czy dzieci własnych, Mamy jeszcze żywo w pamięci wiel- 
kie zwycięstwo armii. niemieckiej na początkach wojny, świa- 
tówej, gdy w całym narodzie niemieckim panował zapał ji en- 
tuzjazń, w przeciwieństwie do haniebnego zakeńczenia, spo- 
wodowanego defetyzmem w społeczeństwie, który udzielił się 
również armii, Armia niemiecka była doskonale przygotowana 
dO wojny, cóż jednak z tego, jeśli społeczeństwo niemiec 
kie dostatecznie 'do wojny przygotowane. nie było, Przygotuj= 
my więc siebie i cały naród do wojny! Hasłem nas zym niech 
będzie nie frazes ligtwy "rozbrojenie. moralne", lecz"'uz- 
brojenie moralne! 


r 
r 


str, 2 

Jak się przedstawia problem obrony narodowej na Pomorzu? 
Zle! Dlaczego?Dlatego, że wszystkie stanowiska,decydująee o 
akcji obrony narodowej = nie mówię o armii - pozajmowane” są 
przez takich, którzy nie wyrośli z dziada pradziada i ziemi 
pomorskiej, którzy węałami krwi nie są złą czeni z ludem po- 
morskim, którzy wśród ludu pomorskiegce nie mają ni matki, ni 
ojca, ni siostry, ni brata, którzy nie wywodzą się z tych, 
co walczyli w wiekowej walce, Z pokolenia na pokolenie,ząb 
za ząb, oko za oko z barbarzyńcą krzyżackim, których przodko— 
wie nie zrosiii krwią swoją matki ziemi pomorykiej, którzy nie 
wiedzą czym była dla ludu pomorskiego pięść żandarma i nauczy- 
ciela pruskiego, czym "Kulturkampf", vzym "Komisja Koloniza— 
cyjna", czym sądy.i więzienia pruskie, dla których polskie 
Pomorze to nię jest ziemia święta, lecz tylko jedna z prowin- 
cyj polskich. 

Pytam i to tak głośno, ażeby to usłyszał cały naród pol- 
ski, i ażeby wołanie moje dotarło do samego Naczelnego Wodza 
- pana marsząłka Rydza-Śmigłego, jaka .tacja stanu wymagała te- 
go, aby pousuwać wszystkich ródowitych'Pomorzan z wyższych sta- 
nowisk wszystkich hierarchii administracyjnych? Czy stało się 
to. w imię dobrze pojętej obrony narodowej?Czy może trzeba by- 
ło na Pomorzu zaprowadzić nowe obyczaję, nową kulturę politycz 
ną? Może tę,co to głosiła "równy wojewodzie szlachcic na zam 
grodzie" i co to Polskę do zguby doprowadziła? Nie, nie tędy 
draga do serca ludu pomorskiego. Tam już dawno każdy chłopa 
czek jest. równy wojewodzie i to nie takiemu, co jest nim tyl- 
ko z nominacji, ale takiemu, co nim jast z duszy, Ma on jemu 
równe poczucie swojej godności: swojej osoby od samego urodze- 
nia, a jako obywatel z równym poczuciem pdpowiedzialności spra- 
wuje swoje obowiązki, tak przy swoim codziennym warsztacie pra- 
cy, jak na każdym innym posterunku, Nowych obyczajów politycz 
nych jemu nie potrzeba. A może potrzeba mu wzorem tych, co to 
oni żony i żony ich, a wszyscy razem religię jak rękawiczki 
zmieniają, nowej kultury rodzinnej lepszej od tej, na Pomorzu 
og wieków przestrzeganej i użnanej za najlepszą także dla pań- 
stwa, która bezkompromisowo użnąje zasady Chřystusawe. A mo- 
że lepsze od pomorskich są obyczaje tych , którzy się groszem 
publicznym jak własną kieszenią rządzą, i w kryminale swoje 
posłannictwo kończą, lub też tchórzem podszyci ukrywają się 
przed wymiarem sprawiedliwości? : 
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Kto chce na Pomorzu działać ,niech nie rozpoczyna pracy, od mis- 
trza, tylko niech idzie na naukę do chłopka pomorskiego i rozpocz, 
nie pracę, jako jego uczeń i jeżeli zda egzamin i uzyska patent na 
mistrza, niech szanuje ten awans, jako zaszczytniejszy od każdej 
nominacji i każdego dyplomu; bo kto nie przeszędł twardej szkoły 
pomorskiej, ten nie może być mistrzem na Pomorzu i niech się nie ña- 
rzuca swoją osobą ludowi pomorskiemu, Ueierpi on na tym prędzej czyk 
później sam, ucierpi na tym Pomorze i Polska cała. 

ES to nie teren na eksperymenty, to kwestja życia lub śmier— 
ci-dla całego narodu polskiego. ; 

i Społeczeństwa pomorskie za czasów niewoli spełniło w stu procen= 
tach swoje obowiązki wobec narodu polskiegó, i dzięki wielkim ofia- 
rom, składanym w obronie mowy, obyczaju ojców, wiary katolickiej, sG8— 
BU posiadania — szczególnie ziemi, wstrzymywało, silny”; „napór fa- 
pF germanizacyjnej Przez wieki całe, i jego zasługą jest, że Pomorze 
jest dzisiaj polskie i` stanowi decydująco ,o potędze państwa polskie- 
go. Kto prowadził lua bomorski do ostatecznego zwycięstwa? Nikt in- 
ny, jak tylko rodzima inteligencja pomorska, ta, które z ludu wysz- 
ła i zbratana z nim węzłami krwi, dzieliła z nim dolę i niedolę w cza- 
sio niewoli, Czyżby w wolnej Poisce nie nadawała się do kierowania 
społeczeństwem pomorskim? Dla wydania. sądu o tym, nikt iany nie jest 
więcej powołany , jak sama ludność pomorska. Wsłuchujcie się bacz- 
nie w głosy ludu pomorskiegc, a przekonacie się, że on już dawno 
swój werdykt wydał. Ufa on tylko swoim naturalnym przywódcom, którzy 
będąc z krwi.i bości z nim zrośnięci, dają najlepszą gwarancję, że do- 
brym obyczajom pomorskiu się hie sprzeniewierzą. Wszelkie gwałtowne 
reformy starych tradycyj przez nowych ludzi, związanych nie sercem 
tylko stanowiskiem z Pomorzem, spotkają się z największą nieufnością 
ze strony. ludu pomorskiego i nie bez racji, bo reformatorzy ci rcz- 
poczynają swą misję od trwin z źdźbaa, które odkryli w oku pome rskim, 

a żałosny finał ich dzieła. ości jest ten, że w.końcu. wyjdzie na wierz 
belka z ich własnego oka. 

Na podstawie kilkunasto_jtniej życia pomorskiego w ckresie nie- 
podległości Państwa "Polskiego przekonaliśmy się, że tak jak serca 
ludności pomorskiej są polskie, tak charaktery jej różnią się od cha- 
raktórów innych Polaków 
nia, Zresztą była by ona wysoce niepożądaną, a nawet wręcz szkodli- 


, tak, że asymilacja ich nie rokuje powodze:- 
wa z punktu widzenia obrohy narodowej, gdyż odrębność 'charakterów - 
pomorskich ma tyle walorów, że mało jest powodów do ich zmiany, pod=- 
czas, gdy dużo jest powodów do zmiany charakterów polskich, Niech 
zatym Pomorzanie pozostaną takimi, jakimi byli przez wieki, i jakimi 
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są dziś, bo tylko tacy z nieugiętym hartem i silną wolą - mogą . 

oni skutecznie przeciwdziałać nieustępliwej walce narodu niemie 

ckiego. Wobec takiego przeciwnika na nic się nie przyda brawura 

i fantazja `= tu trzeba uporu w walce, 
Historia nas uczy, że właśnie charaktzry polskie Polskę zgu-. 

biły, padczaś, gdy narody o charakterach pomorskich urosły w siłę, 

Tu dochodzimy do sedna obrona narodowej: Jeżeli Pomorze ma zostać 

pó wieczne czasy polskie, to uczyńmy z niego niezdabytą dla wroga 

- twierdzę serc i charakterów, Pozostawmy Pomorzanom ich tradycje i 

ich charaktery, Pozostawmy, a raczej postawmy na czele ludu pomor- 

skiego jego rodzimą inteligencję, która tak jest z nim zrośnięta, że 

żedno zawieruchy wojenne nie będą w stanie jej od ziemi i ludu 

pomorskiego ódłąćżyć, i która wie, jak walczyć z takim przeciwnikiem, 

jakim są Niemcy. Dopiero, gdy to „ię stanie, powiedzieć będziemy mo- 

gli, że sprawa obrony narodowej na Pomarzu jęst dobrze postawiona, 

BBoSg rn] zestrzęlmy myśli w jedno ognisko, | 
dynia, U 

Każdy z nas czytając artykuły "Biuletynu Pomorskiego" 


doznaje dziwnego uczucia. Oto stwierdza ze wzruszeniem, że 
myśli,poruszane przez autorów, są niemal w 100% jego myślami 
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własnymi, P., Sigurski + p. Wentowski jak i p, Kula, nawołując 
do konsolidacji a raczej koordynacji wysiłków słusznie konklu- 
dują: nic nas nie dzieli! Pójdźmy razem, razem m4odzi Przyjacie+ 
le! - Tak myślimy wszyscy. Musimy się tedy zdobyć na to, by zes 
tr.elić myśli wspólne w jedno ognisko, byśmy się stali"jednoś- 
cią silni". — Młode pokolenie Polaków z Pomorza uświęcone naj- | 
szlachetniejszą miłością rodzinnych stran, musi dla Polski na 
odcinku pomorskim nowe stworzyć wartości, o które potrzeby chwi% 


li wołają, 
To wspólne ognisko wytworzyć powinno: 
l. należytą siłę Polskości, odpowiadającą chlubnym trady-— 
cjom Pomorza, 
2. przez tę siłę ożywić życie społeczne Pomorza, 
5, zasilić w należytym procencie elementem rdzennym adminiś 
strację państwową zwłaszcza na stanowiskach kierowniczych 
- co dla polskości Pomorza ma pierwszorzędne znaczenie, 
4. podtrzymać ducha wysokiego idealizmu pomorskiego wśród 
Polaków z Pomorza, rozrzuconych po całym kraju, przez 
kontakt z bracią pomorską, 
Istnieją liczne regionalne koła na Pomorzu: Brać Pomors 
w Gdańsku, Koło Pelpliniaków, Kołó Kaszubów w Gdyni, Korporacj 
Pomorskie i t.d. Wszystkie te organizacje winny skoordynować sW 
wysiłki, zatrzymując ewentualnie ramy ustroju dotychczasowe. Wi 
ny więc dokonać mobilizacji psychicznej, aby przyszły zjazd org 
nizacyjny, który stworzy zręby koordynacji był należycie przygo 
towany:. 
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Zasadniczym środkiem mobilizacji psychicznej jest "Biule— 
tyn Pomorski! Powinniśmy się na jego łamach wypowiedzieć, spo- 
pularyzować go i stworzyć rzetelne podstawy materialne. Prasa 
pomorska winna by ekazać nam współpracę, 

Wszak jesteśmy zgodni co do celów, jesteśmy zgodni co do 
konieczności koordynacji: l 

Chodzi tylko o to,w jaki sposób koordynację na. lepiej zre- 
alizować, | 

Odpowiednie nastawienie $sychiczne, osiągane przez "Riu 
letyn" i zjazd erganizacyjny = ta pierwsze etapy koordynacji, 
Stowarzyszenie Przyjaciół Pomorza winno wystąpić z gotowym pro— 
jektem statutu na zjeździe, A projekt ten winien być wykładni- 
kiem myśli, zawartych w artykułach "Biuletynu Pomorskiego" i 
projektów poszczególnych organizacyj do Stowarzyszenia nade= 
słanych, > 
W imię chlubnej tradycji młode pokolenie Polaków z Pomorza 
przystępuje do tworzenia nowych wartości dla dobra Polski na od— 
cinku pomorskim, Niech w naszych żyłach zagra krew Filometów ʻo- 
more - Z 'procesu z procesu tęruńskiego, dzieci ze strajku 
szkolnego o polskość w Lubawie $ Czersku, rewolucjonistów ze 
Świecia, ucznkków z Chełmna i Chojnic - spieszących do powstań 
polskich i wojska polskiego!Czytajcie, co o naszym patriotyźmie 
napisał Zygmunt Gałkowski w "Prosto z Mostu" z dnia 24 paź 
dziernika 1937 x. : "Poloneza czas kończyć", 

Pisze między innymi i tak: 

"Patriotyzm pomorski jest milczący i gorący. Nie robią 
z tego kramu. Są tu ludzie dla spraw Polski tak zasłużeni, tak 
zaprawieni do walki z niemczyzną i orientalnym bałaganem, że 
czytająalisty zasług różnych wielkich cymbałów — śmiać się trze 
ba z politowaniem. Chłopiec Polski, który pomagał rozwalać gra- 
niczne słupy rosyjskie pierwszej Kadrowej, spełnił swój elemen- 
tarny obowiązek, Dziwne, że po latach czyn ten staje: się legi- 
tymacją do glorii. Ludzie z Pomorza wywalali tysiące granicznych 
słupów,na których opierał się gmach prusactwa, otworzyli przed 
Polską ziemię rządną i czystą! 

Tyle i jeszcze więcej p. Gałkowski. - 

My wołamy: Zestrzelmy myśli w jedno ognisko, byśmy znowu 
mogli wywalać tysiące granitowych łuków, na których opiera sles 
marazm, nędza, obłuda i usiłowanie wykradania polskich seic z Po- 
morzan, 
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Różne ważne dla Pomorza i całej Polski sprawy porusza- 
no w "Biuletynie", ale właśnie ostatni jego numer spowodowa4 
i mnie do zabrania głosu. 4 P 

W poglądach naszych - ogólnie na Pomorzu jesteśmy zgo- 
dni: Wiara i Naód, Bóg i Ojczyzna. Ale sharmonizować wysił- 
ki, ustalić kolejność potrzeb, 

Gospodarczo, jak mówi p. BE. musimy ponieść ofiary. 

Nasza ekspansja, cała nasza uwaga móim zdaniem winna 
„iść w dwu kierunkaca róvmolegle i równomiernie: I = spolsze 
czyć całe życie gospodarcze Pomorza bez reszty, a więc wy- 
eliminować z każdej jego „odaiedziny obes nam pierwiastki, 
II - zająć się sprawą Gdańska, 

Pod punktem pierwszym rozumiem wyrugowanie zupełne i 
absolutne żydów i Niemców z przemysłu, handlu i rzemiosła, 

Jeśli ktoś powie, że żydów na Pomorzu nie ma =- wskażę 
mu chociażby Bacon — eksport, a Gdynię w handlu, Jeśli nie 
będziemy natychmiast przeciwdziałali, walka później będzie 
trudna, jak obecnie w środkowo-południowych, czy wschodnich 
województwaah Polski, 

W sprawie niemieckiej najbaczniejszą uwagę winniśmy 
zwrócić na własność rolną Niemców i spółdzielnie, z kolei 
zaś na handel i jego gałęzie pomocnicze w Gdyni, 

Nie damy Niemcom wydzierąć, jak to się czasem zdarza 
Polskich dusz u siebie w domu t.zn. na Pomorzu, Ale tę tros- 
kę winniśmy rozszerzyć i na Gdańsk, 

Jaka tam jest walka o ` każdą duszę polską - nie w tym 
artykule na to miejsce, Nie jeden ciekawy obrazek można by 
z tej dziedziny opowiedzieć, którego jeszcze żadra prasa 
nie umieściła, bo ludźmi do tego powołanymi kieruje jakaś 
dziwna obawa . . . przed hitlerowskim Gdańskiem, Nie myślę 
tu winić Gdańszczan — bo ich tylko podziwiać wypada w ich 
walce na placówce —. którą niestety w pewnych kołach uwa 
żało się jeszcze do niedawna, a może jeszcze i dziś uważa 
się jeszcze za straconą. Dziwna co najmniej wydaje mi się 
bierność Polski wobec wyczynów senatu Gdańskiego, Czyż 
chociażby ostatnie wybryki nie zasługiwały by na coś więcej 
niż kilka szumnych artykułów protestacyjnych w gazetach róż- 
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nych i skromna rola komisarza R.P. w Gdańsku? Dziwnym byłby, 
kto jeszcze by wierzył, że takich artykułów, czy noty prze- 
straszy się Gdańsk. Nauczył on się już odpowiednio oceniać 
te Izeczy: trochę szumu, trochę hałasu, ale to przejdzie i 
będzie można nie cofnąwszy poprzedniego - poczynić dalsze 
croki w kierunku dopasowania kroku do rytmu Berlina, zwal- 
czanie Polaków i polskości w Gdańsku - w kierunku nigdy przez 
senat nie zapomnianym: Zurfiek zum Reiche 

Ale gdziekolwiek sprawę Gdańska się poruszy w Polsce — 
nie czekając końca zdania - usłyszy się: "Nie przekonujcie 
nas, bo doskonale rozumiemy i doceniamy sprawę Gdańska". 

Jeśli by bodajże cząstka tych tak mówiących ludzi ro- 
zumiauła znaczenie sprawy Gdańskiej, która przede wszystkim 
polega na rozszerzoniu polskiego gardła — dostępu do morza, 
celem swobodniejszego oddect zdrowym powietrzem morskim — 
~ jeśli by tę sprawę doceniała, to pytam: czemu nie reagują 
na każde niewłaściwe, a nawet nie konstytucyjne zarządzenie?, 
na każde pobicie Polaka, na niemczenie każdej poszczególnej 
duszy Polaka-Gdańszczanina, począwszy od dziecka szkolnego, 
2 skończywszy na biednym robotniku, który nieraz musi dla 
+aNałka chleba odstąpić od swych zasad? 

fu nie chodz i o reakcję słowną w jakiej kolwiek posta— 
cL: lu trzeba reakcji czynem! 


Wentowski Franciszek, 
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W Nr. 3 Biuletynu ukazał się artykuł p.B.Kuli p.t. "Iu- 
dzie niepobrzebni!', w którym autor przedstawia obraz wsi po- 
norskiej, powstające na niej przeludnienie i wzywa do dysku 
sji nad rozwiązaniem tego problemu. 

Słuszną jest uwaga p.Kuli, że na Pomorzu istnieje w chwi- 
a obecnej nadmiar rąk do pracy, ale tego nie można utożsa- 
miać z przeludnieniem, O przeludnieniu można bowiem mówić 
Jedynie w tym wypadku, jeżeli dany region gospodarczy nie 
jest w stanie wyżywić swej ludności, Pomorze nie tylko w gu- 
bazności zaspakaja swe potrzeby pod tym względem, ale wysyła 
dość poważny odsetek swych produktów tak na rynek wewnętrzny 
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Polski jak i eksportowy. Zycie .gospodarcze Pomorza szczególnie 
głębókich doznało wstrząsów po wojnie światowej. Obok ogólno- 
światowego kryzysu gospodarczego przeżyć musiało kryzys spowo- 
dowany wyrwaniem Pomorza z organizmu gospodarczego Niemiec i 
koniecznością przystosowania się do nowych warunków, Niewąt- 
pliwie wcielenie Pomorza do Polski rokuje mu świetny rozwój, 
jednak w pierwszych latach powojennych gospodareb wo Pomorza sil- 
nie ucierpitło. Czyż wreszcie można mówić o przelmdnieniu Po- 
morze zajmującego co do gęstości zaludnienia zaledwie 11 miejs-— 
ce wóród województw polskich? 

W tym świetle probiem przeludnienia Pomorza przkształca 
się aa ogólny problem bkeziobocia i w rozwiązaniu tego zagadnie= 
nia szukać należy dróg wyjścia. aagadaienie to leży już poża 
ramami zakreśLonej przez_p.Kulę dyskusji, 

Pomorze jest krajem rolniczo — uprzemysłowionym. Brak tu 
przemysłu wysoko kapitalistycznego i brak warunków do jego po- 
wstania/znaczna. edległość od zagłębi surowców rodzimych, wzglę- 
dy strategiczne. biak kapitatów i v.E./ natomiast posiada sto- 
sunkowo zdrową strukturę rolny. matą ilość gospodarstw karłowa- 
vych/ 1.6 % obszaru uprawnegc/ liczne gospodałstwa pełnorolne/ 
od 5 - 20 ha 25.1 % obszaru, od 26 = 100 ha 22.6 % obszaru 
uprawnego/. Ten stan rzeczy powinien być zachowany i ulepszony 
parcelaćją części wielkiej włusności ziemskiej, Gdzież więc ma- 
ją się podziać"ludzie niepotrzebni"? [ch zatrzymanie na wsi po- 
morskiej musiałoby wpłynąć na stopniowe karłowacenie warsztatów 
rolnych, Ziemia mcże ich wyżywić, lecz nie powinna — nie dlate 
80, że są to " ludzie niepotrzebni", lecz dlatego, że są"ludzmi 
koniecznymi” na innych odcinkach życia gospodarczego Pomorza 
ACJZGNSKI; 

Niewątpliwie część nadmiaru ludności wiejskiej może odpły= 
nąć ne „arcelowane obszary, niewątpliwie część tej ludności mo- 
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- że znaleźć kawełek chleba wypierając nadmierny i MmieJiOpeŁCj6 
naln; w stosunku do ilości ludności stan posiadania niemieckie- 
gonna POmeczu. Ale sq to «ytntl pracy o małej pojemności, zdo- 
Ine do wchłonięcia tylko ułamka " ludzi niepotrzebnych", Na- 
turalnym natomiast jest objawem, ż3 ludność wsi dąży ku miastu. 
Synowie wieśniaków są rajlepszym i. najzdrowszym elementem ro- 
botniczym, rzemieślniczym i kupiecrim. Jedynie urbanizacja i e= 
migracja zdolne s4 przeszkodzić deprocjonowaniu się gospodarstw 
wiojskich, i 
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Jest na to droga, na którą Pomorze wstąpiło już w ostatnim 

dziesiącku lat ubiegłego stulecia, kiedy to ustalił się zwyczaj, 

@ gospódarstwo rolne po ojcu przejmował jeden z jego synów MISZ 
odzielnie a inni przechodzili do handlu, czy rzemiosła. Zwyczaj 
eh znalaz. gorącego opiekuna. w wielkim wychowawcy: tężyzny na- 
rodowej w byłym zaborze pruskim ks. prałacie Wawrzyniaku, patro- 
nie Związku Spółek zarobkowych i Gospodarczych, Dzięki niemu Spóźł= 
ki oszczędnościowe popierały takie umacnianie się stanu średniego, 
udziskając pomocy kredytowej z jednej strony spadkobiercom niem. 
podzielnych gospodarstw na spłacanie rodzeżstwa, a z dmywiej stro- 
ny przechodzącym dc miasta synom rolników na zakładanie własnych 
warsztatów pracy, Dzięki tej polityce Spódzielni Oszezędnościo— 
wo - Kredytowych posiadamy w b. dzielnicy pruskiej polski handel 
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i rzemioszo, 
Czy dziś podobna pclityka nie okazała by się zbawienną dla 

wsi pomorskiej? Wprawdzie nie brak na Pomorzu polskich warszta— 

tów rzemieślniczych i zakładów handlowych, przeciwnie w tej dzie 

dzimie posiadamy nadprodukcję, .ale z drugiej strony tylko dziel- | 

nice zachodnie posiadają rezerwuar handlu i rzemiosła polskiego, 

Znakomita większość, często nawet całe rzemiosło i handel wi in- 


nych ckręgach gospodarczych znajduje się w rękach nie-polskich, 
przeważnie żydowskich, Czyż to nie predystynuje ziem zachodnich 
do roli pionierów w dziedzinie polszczenig handlu i rzemiosła? 

W ostatnich czasach daje się zauważyć słaby ruch emigracyjny sta- 
im średniego z ziem zachodnich szczególnie z woj. Poznańskiego 
na wschodnie i południowe rubierze Polski. Mnie siĘ wydaje, że 
Tuca ten leży .- nie tylko w izteresie polskiej gospodarki na- 
rodowej, ale także rzemiosła i handlu pomorskiego. Na szereg lat 
na. te odcinki gospodarcze odpływać mogą " ludżie niepotrzebni 


m 
ssOmorzą! 


Aloizy Glemma., Brodnica. 


Tatnicja naszego ludu pomorskiego jest często jakże trafna, 
e zwłaszcza wobec zagadnień o zasadniczym dla jego bytu znaczeniu, 
Pamiętajmy, że w styczniu 1974 r, przyszły wieści pierwsze 
o porozumieniu polsko - niemieckim: Pomorze nie drgnęło, wieści 
stuchano obojętnie, Z tą samą obojętnością i niewiarą spotykają 
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się dalsze wieści o odprężeniu między obu narodami,o ureguLlowa— 
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ntu w duchu przyjaźni spraw obustronnych miiejszości narodowych, 
KĘ nagle drgnęło Pomorze, gdy przyszły wieści o urządzeniu 
Gdańska na wzór hitlerowski. Nie tylko dlatego, że naturalna ' 
stolica Pomorza zajmuje szczagólae miejsce w naszych sercach po- 
morskich, lecz nadto intnicyjnie odczuto, że to za milczenie Pol- 
ski w sA) twewnętrzaych" Gdańska hitleryzm zechciał. zaafia- 
rować nam nigagresję, e | 
A potym oburzenie pomorskie. rosło, gdy przyszły wieści o 
foimalnym nastawieniu polityki polskiej, w kt órej cieniu _rządy 
Greisera powoli, ale systematycznie likwidowały opozycję: 8 WIĘC 
naprzód marksistów niemieckich. Dud pomorski domagał się inter- 
wencji polskiej nie w imię miłoścj do marksizmu, który mu jest i 
tak obojętny, jak zagadnienie wegetacji roąlinnej na księżycu, 
Nie, raczej lud ten nie kształcony historiozoficznie; wyczuł, źe j 
po raz drugi w dziejach Gdańsk, względnie jego ludność najbardziej 
względnie broniąc się przed naporem obcym szuka dobrowolnie. Łącz | 
"ności z Polską i ogląda się na jej pomoc. 
A po tym w Lipcu 1936 EF.  SZAMSC największa: Wysoki. Komisarz 
Ligi Narodów przy poparciu Anglii broni bytu opozycji SGańsyiaj,--ajl 
z woli Fenstera ma być zgleichszeltawana, Pamiętam wbedy bytom: 
— w małym mieście. pomorskim na wiecu, który pomimo módzigli i lips 
cowego upału zgromadził kilkaset csób, całą dorosłą ludność pals— 
ką miasteczka, każdy baczny obserwator na tym wiecu wyczuł, że 
lud ten zupełnie jasno zdaje sobie sprawę z nakazu chwili i z pos 
łannictwa Polski, której interwencji w Gdańsku oczekiwały wtedy 
Liga Narodów, Anglia i silna jeszcze wówczas opozycja gdańska, 
Niestety! Manifestacyjne żądanie, wyrażone tak samorzutnie 
przez ludność polską Pomorza, "wkroczanuia w stosunki gdańskie 
nie poskutkowały; polityką polska nadal stała na stanowisku for- 


| 


malnym nie mieszania się w twewnętrzne "sprawy Gdańska, 

Co po tym się stało, było z całą ścisłością do przewidzenia: 
likwidowanie wszelkich przeciwników hitleryzmu, ukoronowano"do = 
browolnym likwidowaniem się centrum w «ostatnim czasie, 

My jednak, którzy patrzymy na bezmierny żal i rozgorycze- 
nie polskiego Pomorza z powodu takiego rozwoju wypadk w w Gdańs— 
ku, pytamy się: czy naprawdę straciliśmy już „ostatnią sposobność 
do ugruntowania wpływów polskich w naturalnej stolicy Poworza? 
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U 
A. Bereśniewicz. 


Kaszubi w Warszawie. 
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Odjechali w ezwartek o północy, Było ciemno i dźdżysżo, 
tak samo, jak dwa dni wcześniej, gdy o 5 nad ranem, na tym sa- 
mym dworcu czekaliśmy na nich, przypinając sobie nawzajem po” 
rządkowe rozętki z numerkami ziewając i gadając po trochu. Je- 
żeli student ni stąd ni z owąd pewnej, niekoniecznie pięknej 
nocy zrywa się o czwartej godzinie z łóżka, ubiera się jak naj- 
staranniej, wychodzi z domu, siada do taksówki i każe się wieść 
na drugi koniec Warszawy, to jak mówię"znawcy ", że zwariował 
lub się zakochał, c'ozresztą,/jak również "znawcy" stwierazają/ 
na jedno, wzchodzi; jeśli jednak wyżej opisany "kataklizm". zdarzy 
Się przeszło pietnaściorgu słuchaczom i słuchaczkom wyższych 
uczelni /to według"znawców"/ oznacza on niechybnie rychły ko- 
niec świata, $ 

My zaś poprostu czekaliśmy na przyjazd wielkiej kaszubs— 
kiej wycieczki, którą mieliśmy się opiekować przez dwa dni jej 
pobytu w Warszawie, Ale nie ze wszystkim było "po prostu"... 
Było nawet zupełnie odwrotnie,... Bo i stawiliśmy się wszysccj 
na dworcu punktualnie, bez akadmickich kwadransów, i nie my na 
Pociąg, lecz pociąg na nas /jeśli tak powiedzieć można/ się 
Spóźnił,..To był jednak taki mały "kameralny "konie światg na 
dwa dni,.... GOS nas poderwało na nogi, kazało zapomnieć o do- 
tychczasowej codzienności robić zupełnie coś innego, uczyć 
zupełnie czegoś innego przy pomocy całkiem nowej motody,.... 
Żywe poczucie odpowiedzialności nie tylko za fizyczną całość 
powierzęnych nam grup, lecz przede wszystkim na ich ewentualne 
przyjemności i przykrości, rozgoryczenia, poczucie krzywdy nie- 
kiedy,...Gdy pociąg wygarną na błotnisyt plac przed dworcem 
tysiączną , umęczoną i niewyspaną ludzką ciżbę i każdy z nas 
"wyławiał" z tłumu swoją grupę, aby ją dostać "na kwaterę", 
przykro nam hyło, że deszcz padający, na błoto i na to, że dwo- 
rzec gdański jest taki ohydny...Niepokoiliśmy się o pierwsze 
wrażenie, jakie wywrze na nich Warszawa. e...I tu miła niespo- 
'dzianka:;Kaszubi śmieli się.z deszczu, żartowali, spokój niez- 


Tym spokojem i pogodą zwyciężyli deszcz i. zdobyli War- 
sząwę, 


wykły i pogoda ducha nie opuszczała ich ani przez chwilę 
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Przodem"płynąż kuter z ae? złożoną z hożych i młodych 
rybaczek i rybaków, bractwa rozśpiewanego i roześmianego do ca- 
łego świata, za nimi starzy rybacy, dalej "krajanki" i "kraja— 
nie" w swych barwnych strojach przesiąkniętych błękitem: oczu 
i sukman..... Dalej długi szary wąż ubranych po miejsku,.. 

Po złożeniu wieńca na stopniach Belwederu stanęliśmy przed 
Generalnym Inspektoratem Sił Zbrojnych. W pierwszym szeregu - 
kierownicy wycieczki i - dary.....dalejzwarty mar kaszubski; ry- 
backi chór na swoim kutrze,... Dary były rozliczne: strucie i ka— 
łacze kaszubskie, wazy, wielki róg do tabaki’ model. żaglówki na 


= 


bryle bursztynu i in. 

Ziemia kaszubska przynosiła Wodzowi Armii całe swoje bogac 
two.Lua kaszubski przynosił mu wierną ufność i wiarę. Burmistrz 
miasta. Wejherowa dzierży księgę o prześlicznie wykaftowanysh- płŁó— 4 
ciennych okładkach: akt braterstwa, jakie Wódż: z ludem kaszubskim 
zawiera. Przed kilku tygodniami w swoim "Mieście" /jak nazywają 
Wejherowo/ żołnierzowi uścisnęli rękę i dali mu broń na znak bra— 
terstwa; teraz przyszli do Wodza, by i jemu podać twarde, spra- 
cowane , rybackie dłonie i stoją teraz jak zawsze spokojni, po- 
godni, czekając na Jego ukazanie się, 

Drzewa Alei Ujazdowskiej są mokre, bazlistne,,., Z głębi 
na gałąź skacze wiewióreczka siostrzyca mieszkanek Wejherow- 
skich lasów, skacze, przygląda się ludziom, - ) 

Marszałek wyszedł, zabrzmiał hymn kaszubski, po tym przemówie=j 
nia poszły koleją: przemówił Marszałek krótko, po żołmiersku, jak 
zawsze, Mówił patrząc swymi sarymi oczyma w stalowe oczy ryba- 
ków, że same armaty nie wystarczą tam, gdzie nie ma wardych męs- 
kich piersi do obrony. Marszałek z uśmiechem przegląda dary, pre 
zentowane Mu przez Kaszubów, Rozmawia po przyjacielsku,..... Nie 
ma tu żadnej tremy , nikt się nikogo nie boi.... Jest tylko Przy 
JEES --;/- BzelLg z którym można spokojnie pogwarzyć i rybacy gwarzą 
z Marszałkiem,... Wiewiórka pląsa po drzewie, kręci się staje, pa 
trzy.... i znowu skok po gałęziach. Dobry Duszek kaszubskich la 
sów, kaszubska dusza radosna. Kaszubi powiedzieli Marszałkowi: 
"Swego nie damy" powiedzieli to jak zawsze spokojnie, jak się 
mówi o rzeczy . oczywistej, prostej, i doskonale rozumianej, co 
do której spełnienia nie ma najmniejszej wątpliwości, 

Nazajutrz na rewii w miojscu, gdzie stali Kaszubi nie było 
okrzyków gromkich, wiwatów, a tylko spokojny, badawczy wzrok, któ- 
ry przenikał wszystko, wszędzie docierał i badał, | 
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Rybacki kuter kończył rewię, W odpowiedzi na wiwaty rozen- 
tuz jazmowane j publiczności załoga kutra kłaniała się na wszyst- 
kiw strony. Trzeba było widzieć te ruchy poważne,dostojne, owo 
Tozwieranie ramion, aby rozumieć jakiej to starej słowiańskiej 
kultury. synowie, jaka w nich rasa.... I że w imię tej rasy i 

kultury, eni Kaszubi na równi z innymi się czują. włodarzamńi 
Folsti 4.56 $podarzami w Warszawie..... Są u siebie w domu. Gdy 
stanęli przed lożą Głowy Państwa i wobec tysięcy powtórzyli swe 
Śląbowanie: "Swego nie da y" entuzjazm tłumów dosięgał szczytów 
"Niech żyją Kaszubi" - grzmiało coraz potężniej, oni zaś w aure- 
oli tych okrzyków jechali poważnie z jasnym wzrokiem,....:. 

Na pokazie wojny pa przypomniała się wojna światowa, 

w której brali udział, ze znawstwem przeto patrzyli na dosko— 
nałe wyszkolenie żołnierzy, a atak czołgów na okopy do. reszty 
Tozrzewnił byłych wojaków, r r 

Z oficerami sztabowymi dyskutowali o wojnie, snuli się 
wśród podnieconego tłumu z rozjaśnionymi twatzami,..... 

Pod wieczór wszystki grupy zebrały się w wielkiej sali 
Mr Akademickiego na Wieczotnicy. Rybacy śpiewali, "Krajanie" 
tańczyli, Okazało się, że jednym i drugim nie brak temperamen— E 
tu; wszystkie numery programu były wykonywane z takim ogniem, 
że zachwycona widownia ciągle domagała się bisów, 

Zegnano Warszawę hucznie: "Niech żyje Warszawa", "Niech 
żyją Kaszubi" —-- te dwa okrzyki splotły się w głośny symbol 
zbratania, Pojechali w czwartek o . północy. Była ciemno i 
dźdżysto tak sąno jak wtedy, kiedy przyjeżdżali, W Warszawie 

stawili po sobie wspomnienia najlepsze, Wszędzie, gdzie się 
pojawili uśmiechały się życzliwe twarze i wyciągały dłonie,>jo 
Swe ją pogodą i poważnym spokojem , swoją swobodą w obejściu, 
Swym jasnym wzrokiem kazali zabieganej, zdenerwowanej i zgryź- 
liwej Warszawie uśmiechnąć się i zastanowić. 

Swym ostrożnym i rozważnym podchodzeniem dę tych spraw 
dla siebie nowych, rzeczowym ich ocenianiem i sądem zawsze tre. — 
nym zyskali najgłębszy szacunek. * 

Wracaliśmy z dworca po odejściu pociągu, rozmawiając 
I zdejmując sohie nawzajem "porządkowe rozetki" z humerkąti Xi E 
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W trosce o siłę i całość Pomorza. 

U Schytku października obradował w Bydgoszczy zjazd okręgu po- 
morskiego Polskiego Związku Zzachodnieg?». 

Zebrani delegaci z kół i obwodów Związku rozważali w głębokim 
poczuciu odpowiedzialności historycznej sprawę rozwinięcia: eks- 
pansji narodowej na Pomorzu, 

Szczególnie zastanawiano się nad w mocnieniem wpływów polskich 
w gdańsku, W tej dziedzinie zjazd stanowił moment zwrotny, uch- 
walając przejście do działań ofenzywnych, tak na odcinku ppli- 
tycznym, jak i gospodarczym. Tezę tę wysuwaliśmy już w jednym 

z poprzednich numerów "Biuletynu", uważając, że wzmocniona, 
skoncentrowana akcja prowadzone na wszystkich frontach może 
rozszerzyć więzy łęczące Polskę z Gdańskiem. 

Na zjeździe Polskiego Związku Zachodniego, Akademickie Organi- 
zacje Pomorskie z Warszawy reprezentował Bernard Nuszkowski, 
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polskiej siły gospodarczej i zlikwidowania przewagi żydowskiej 
i niemieckiej na polu gospodarczym zostały przez Polski Związek 
Zachodni ujęte w ramy pracy celowej i systenatyc.nej, W.Toruniu 
Polski Związek Zachodni mniej więcej Bd tygodnia prowadzi akcję 
wzmocnienia kupiectwa i rzemiosła polskiego, w ten sposób, fir- 
my i składy polskie zaopatruje w afisze z nadrukiem: „"PiTmą 
Polsko - Chrześcijańska", a kilkanaście największych składów 
Żydowskich i niemieckich jest w godzinach największego ruchu 
pikietowanych . Jak wielki jest skutek tej akcji, popieranej 
przez całe społeczeństwo polskie miasta Torunia, świadczy częs— 
te interweniowanie rabinów u starosty grodzkiego w Toruniu, 
Władze jednak nie wkraczają, gdyż ukcja bojkotowa odbywa się 

w. całkowitym porządku i spokoju. Będzie ona trwała do końca 
grudnia i niewńipliwie zlikwiduje pewną ilość przedsiębiorstw 
obcych. Przewiaziane jest wszczęcie podobnej akcji w irnych 
miastach Pomorza np. Brodnicy, gdzie Polski Związek Zachodni 
już w tej sprawie odbył konferencję z kołami zainteresofanymi., 


Wieczór zapoznawczy_ s 

% inicjatywy Stowarzyszenia Przyjciół Pomorza, trzy pomorskie 
organizacje stolicy: S.P.P., P.A.K."Cassubia" i A.K.P. przy Sa GE 
urządziły dnia. 7 b.m.,w salach Klubu Urzędników B.G.K."pomorski 
Wieczór Zpoznawczy". ` 

Przy bardzo licznym udziale nie tylko akademickiej młodzieży 
pomorskiej, lecz także i grona Seniorów Stowarzyszenia odbyła 

się ta niezwykle udana impreza. Po krótkiej części oficjalnej 
zakończonej odśpiewanian przez obecnych Hymnu Kaszubskiego, roz- 
poczęła się taneczna zabawa. przerywana artystycznymi występami 
koleżanek i kolegów. Recytacje, śpiew solowy przeplatały się 

z tańcami. humorem i sentymentem przetykając wzorzysty a piękny 
nastrój tej nocy. 

Wysiłki organizatorów uwieńczone zostłiły pełnym sukcesem: wszys- 
cy od najmłodszych do najstarszych bawili się wyśmienicie, 
Kaszubi w Warzsawie. 

W dniach 10 ż 11 t.m, bawiła w Warszawie wielka, około 1000 osób 
licząca grupa Kaszubów, która przybyła de stolicy celem wręcze- 
nia p. Marszałkowi 5mi głemu - Rydzowi dyplomu obywatelstwa hono- 
rowego m. Wejherowa i wzięcia udziału w uroczystościach 1l - o 
listopadowych. y 
W pierwszym dniu swego pobytu w "arszawie, Kaszubi przeszli przez 
śródmieście wzbudzając swym harwnym pochodem z rybackim kutrem 
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na czele, wielkie zainteresowanie tłumów publiczności; Rak 
wieniec na stopniach Belwederu, po czym przed gmachem RA Š 
odbyła się podniosła uroczystość wręczenia p. Varera Enn 4 
temu Rydzowi dyplomu obywatelstwa honorowego m. BN 2 
regu pięknych i cennych obrezów, Następnie cały pochód ud > a 
na Plac Marszałka Piłsudskiego, gdzie złożono wieniec na RE. 6 
Nieznanego Żołnierza. Wieczorem część grupy była na przedstawi 
niu opery: "Legenda Bałtyku" w TeatrzE Wielkim, AC 
1l Listopada Kszubi wzięli udzia w PW ZE Os A= 
akord tak silny i porywający, że rozentuzjazmowane tłumy na E 
czności nie tylko ped -eżas defilady. lecz po jej ee 
wiwatowały na ich  :cześć, towarzysząc przez kilka kilometró 
oddalającej si BUPDAIE. X AA 
Tegoż SR ooo Pieka się.w sali Domu R p, JB 
przy Pl. Narutowicma "Wieczornica Kaszubska” przy współudziale 
całej grupy. Spiewy i tańce regionalne złożyły się kat E E 
Sram, po czym nastąpił odjazd. Warszawa żegnała Kaszu aa TR 
entuzjastycznie, jak witała, Wycieczką kierował EE e 4 "= 
herowa p. BOLDUAN TEODOR. "Opaeke nad nią podczas pobytu w Wa 
szawie sprawowali studenci — członkowie pomorskich organizacyj 
stolicy ,/ +2 


; r w 
Wewnątrz numeru dajemy sprawozdanie z pobytu Kaszubów w 


arszawie, 


Na fundusz prasowy nadesłali: 

1. A.K.P. Poznań zł, 2.50 
2. Cukrownia, Chełmno ZD 
5. Dullek Józef, Chojnice 200,- 
4. Ks, Prof. Glemfia, Kraków TOLT 
2. Por, Hinz Bernard, Biała Podl. 5.— 
6. Ks. Klebba, Kościan T 
f. Matuszewski AEE 
8. Kłos A, Warszawa Iai 
9. Pohnke Leon, Gdynia 2 .— 
10. K!Pomerania, Poznań 10.- 
ll. Ks. Romanowski A. Tuchola ze 
l2. Inż, Spichalski A. Gródek 2.— 
15. Stamm Roman, Chojnice L0.- 
14. Standart Facon, Świecie AS 
15. Świetlik Roman, Gdynia 8.- 
10. Tomaszewski, Grudziądz Ao 
11. Ks. Tomaszewski Sir 
18. Wiecki Ks, „Gdynia L10.- 
19. Wojciechowski Br., Warszawa JES 
20. Wróblewski Fr, Gdynia DsĘ 
21. Ks, Szarkowski J8zef, Gdynia 10.7 
22. Jagalski Wiktor, burmistrz, Tczew TORS 
253. Ostrowski Paweł, Czersk TOS 
24. Grabański Pre Czersk TORS 
22. Ostrowski Józef, Czersk 20.— 
26. Kalinowski Edmund, Czersk sg= 
21. Kalinowski Stefan,Czersk ef 
28. N.N.,Czersk .- 
29. Lomnitz Jan, Czersk IR 
30. Sadowski Klemens,Czersk 10. - 


Wszystkich tych, których zagadnienie stworzenia własnego czasopisma 
inteligencji pomorskiej interesuje, prosimy o dalsze zasilanie nasze 
80 funduszu prasowego, by "Biule*yn mógł się przekształcić na pismo, 
drukowane. Nasze konto P.K.O. 19.226, 


